O świętości

„Świętymi bądźcie, bo ja jestem święty, mówi Pan”. Oto nasz wzniosły cel, do którego mamy dążyć, do którego mamy kierować nasze myśli i czyny.

Na czym właściwie polega świętość?

Składa się na nią wiele rzeczy. Kiedy przyglądamy się tym, których Kościół stawia na ołtarzach i cześć im oddaje, widzimy w każdym z nich znamiona, które stanowią pewną cechę świętości. W chwili tak ważnej dla wstępujących do nowicjatu i składających śluby chcę powiedzieć kilka słów na temat, czym jest świętość.

Jest ona przymiotem człowieka i usposobieniem duszy, które nadaje jej odrębny charakter. Szczegółowe cnoty: dobroć, sprawiedliwość i inne - są bardzo cenne, ale wyrabiają nas tylko w jednym kierunku, świętość zaś ogarnia całą duszę i całą istotę człowieka. Wszystkie jego czyny, zamiary, myśli i pragnienia podporządkowuje jednemu celowi - chwale Bożej. Bóg jest wtedy ośrodkiem istnienia, do Niego sprowadza się wszystkie uczucia i Jemu poświęca się czyny.

Święty umysłem swoim pojmuje chwałę i majestat Boga, a nicość stworzeń, nieograniczoną wszechmoc pierwszego, a marność swoją i innych ludzi. Kiedy człowiek osiągnie ten stopień, doznaje jakby pierwszego dreszczu świętości. Święci, oświeceni światłem żywej wiary, widzieli blask potęgi Bożej, a w tym blasku jeszcze wyraźniej dostrzegali wielkość Boga, a nicość stworzeń, nieraz odbierali hołdy czci ze strony ludzi, lecz przerażenie nas ogarnia na myśl, jak nisko oceniali siebie w swoich pismach. Czyżby nie byli w prawdzie? A jednak pisali to szczerze. Ich pokora wynikała z poznania doskonałości Boga, w którego świetle widzieli każdy swój cień, najmniejszą niewierność. Oświeceni tym światłem, widząc doskonałość Boga, a swoją nicość, nauczyli się mówić dziwnym językiem pokory.

Stan duszy, w którym umiemy tak zlać swoją wolę z wolą Bożą, by Bóg stał się naszym centrum - to wyższy stopień świętości. Kto by poprzestał jedynie na wielbieniu Boga, a nie starał się zjednoczyć swojej woli z Jego wolą - ten nie jest święty. Ten, kto pragnie tego, czego chce Bóg, jest święty - mówi święty Tomasz. Człowiek święty jest logiczny. Wykonuje chętnie i bohatersko wszystko, czego Bóg od niego żąda. Jego wola, zapalona miłością Bożą, staje się motorem i źródłem jego czynów.

Drugim motorem jest przylgnięcie myśli do Boga, wyrobienie woli do chętnego i szybkiego pełnienia woli Bożej. Bóg nie jest wtedy czymś oderwanym, abstrakcją, ale treścią życia człowieka, który wprawdzie żyje na świecie, ale nie według świata, różniąc się tym od ludzi prawdziwie „świeckich”.

W Kościele Chrystusowym są różne stopnie świętości: 

Pierwszy stopień polega na tym, że człowiek unika grzechu śmiertelnego       i wiernie wypełnia obowiązki swego stanu.

Drugi stopień charakteryzuje się unikaniem grzechu powszedniego i aktami cnót. Prawdziwą świętością jest jednak trzeci stopień, na którym dusza całkowicie złączona z Bogiem pełni cnoty bohaterskie. Zasadniczą cechą świętości jest oderwanie się od stworzeń, a przylgnięcie do Boga.

Kiedy Bóg powołuje kogoś do stanu zakonnego, stwarza mu atmosferę,       w której może zostać świętym.

Różne są drogi powołania do służby Bożej. Jednych w zaraniu życia duch Boży otacza taką opieką, że przychodzą czyści, innych wyciąga z błota upadku, bywa jednak, że te dusze, które wiele grzeszyły, bardziej kochają Boga, jak  to widzimy na przykładzie tylu pokutników. Są i tacy, których kolebka otoczona  była aureolą świętości, którzy później upadli, a w końcu nawrócili się do Boga. Inni długo opierają się natchnieniom łaski, chwieją się i wahają, dopóki łaska Boża nie pokona ich, jak św. Pawła. Najczęściej jednak działanie Boże dokonuje się powoli. Tak jak kryształy tworzą się pod wpływem czasu, tak bywa z łaską Bożą i pociągiem do świętości. Bóg wlewa w serce pragnienie czegoś wyższego, a niepokój z powodu wad powoli krystalizuje duszę. Jeżeli nie opiera się ona tym natchnieniom, to zaczyna odrywać się od rzeczy ziemskich, powoli rozluźniają się krępujące ją więzy świata, a łaska podbija ją pod panowanie Boże i wprowadza na drogę świętości. Bez łaski tej do niczego nie jesteśmy zdolni, ale trzeba z nią współpracować ciągle, aby powoli wzbić się do Boga. U świętych widzimy ciągłe odrywanie się od świata, wznoszenie się ponad swoje chęci i słabości do Tego, który jest źródłem prawdy i świętości.           W rozmyślaniach, sakramentach świętych, w życiu wewnętrznym święci wznosili się ponad świat i siebie do samego Boga. Nie wpatrywali się w siebie, ale w Chrystusa. Pascal, choć był uczonym i wszystko czynił, aby zostać świętym - nie został nim, ponieważ był wpatrzony w siebie, nie w Boga.

Święci  odznaczali się tym, że chodzili w obecności Bożej, wpatrzeni byli w świętość Boga i dlatego tak ściśle spoili się z Nim, stali się z Nim „jednym duchem”. Śmiało mogli powtarzać słowa św. Pawła: „żyję ja, już nie ja, żyje we mnie Chrystus”. Coraz bardziej przejmując się Jego duchem i uczuciami stali się już na ziemi jakby drugim Chrystusem.

Jakkolwiek jednak święci byli tak bardzo zatopieni w Bogu, zachowali właściwości swojej natury. Bóg bowiem nie niszczy natury, ale ją podnosi i uszlachetnia. Jedni np., mieli usposobienie szczere i proste, z całą ufnością rzucali się w ramiona Ojca Niebieskiego, a mniej zwracali uwagi na swoje drobne niedoskonałości, które jednak dzięki ich wpatrzeniu w Boga malały i nikły, bo przepalała je miłość napełniająca ich serca. Inni, widząc w Bogu swojego sędziego, drżeli wobec Jego majestatu, a stąd podejmowali surowe pokuty, umartwienia i ofiary, aby oczyścić swe dusze.

Zasadniczym jednak podkładem u wszystkich była miłość.

U niektórych świętych pozostała pewna chropowatość i szorstkość charakteru, której nie mogli się pozbyć, a której nawet czasem w sobie nie dostrzegali.

Jest to dla nas wielka zachęta, że nawet nie będąc miłym w obcowaniu          z ludźmi, można mimo to być świętym. Chropowatość i szorstkość bowiem może pochodzić z braku wykształcenia  lub nieumiejętności w obejściu się z ludźmi. Powinniśmy jednak pracować nad sobą, starać się poznawać coraz lepiej swe błędy, abyśmy i w sprawach czysto naturalnych byli wzorem i przykładem. Naszą naturę trzeba urabiać i kształcić, ażeby łaska Boża w nas promieniowała. Trzeba stać się aniołem miłości, słodyczy i dobroci, urabiając coraz bardziej swoją duszę, aby móc wpływać na drugich.

U świętych widzimy rozmaite oblicza - każdy z nich jest inny. Mimo tej różnorodności wszyscy oni jednak byli ze sobą zharmonizowani. O ich harmonii stanowił duch, który ich ożywiał i cel, który ich łączył, a tym była gorąca miłość Boga i bliźnich, pod wpływem której dążyli do chwały Bożej i zbawienia dusz.

W miarę potrzeb ludzkich Bóg wzbudza różne powołania. Widzimy, jak św. Teresa /z Awila/ posuwa zewnętrzną czystość do wykwintu i św. Benedykta Labre’a, który tym gardzi i bierze na siebie to, co najwstrętniejsze.  Św. Benedykt      z Nursji, widząc jak zmysłowość ogarnia świat, poślubia czystość. Św. Franciszek w wieku największego przepychu i zbytku poślubia ubóstwo. Św. Ignacy, widząc jak protestantyzm szerzy fałszywy liberalizm, uczy posłuszeństwa, poddając się powadze Kościoła.

Święci przeciwdziałali zdrożnościom, jakie wówczas panowały. Możemy więc podziwiać ich ducha, ale nie zawsze naśladować. Bóg wzbudza świętych zgodnie z duchem i potrzebą czasu. Co wtedy było potrzebne i wynikało z woli Bożej, teraz już zastosować się nie da. 

We wszystkich natomiast świętych możemy naśladować ducha wiary, z jakim wszystkie swoje czyny spełniali. A kiedyż ten duch wiary jest potrzebniejszy, jak nie w naszych czasach, kiedy niewiara zda się ogarniać całą ludzkość? Któż więcej od nas ma rozbudzać w sobie ducha silnej wiary?

Wierząc w Kościół praktykujmy pobożność rozumną, która by rozkrytykowanych i zarażonych niewiarą pociągała do Boga. Starajmy się naszą silną wiarą    i opartą na Bogu ufnością zwyciężyć pesymizm i niewiarę, która coraz szersze warstwy ogarnia. Jeżeli z silną wiarą do tego się weźmiemy, możemy być pewni zwycięstwa, bo wiara pokona wszystkie te trudności. Przykład mamy w Piśmie świętym, w patriarchach i prorokach, którzy tak wielkich rzeczy dla Boga dokonali. 

Gorliwość to cnota, która w dzisiejszych czasach powinna cechować dusze miłujące Boga i bliźnich. „Bądźcie doskonałymi, jak Ojciec wasz niebieski jest doskonały”. Boga widzimy tylko w świetle wiary, jest On dla nas wzorem niebotycznym, a jednak mamy Go naśladować. Aby ułatwić biednej naturze ludzkiej to naśladowanie Bóg wciela się. I oto mamy przykład dostępny - Boga wcielonego, Boga-człowieka. W dążeniu do świętości spoglądajmy więc na Chrystusa, bo jest On naszym ideałem. Święci wszystkich czasów wpatrywali się w Niego, nie chcąc znać nic innego, tylko Jezusa i to Ukrzyżowanego. Komu i to byłoby trudne, może wpatrywać się w przykłady świętych, aby przez nich wznosić się do Chrystusa, wola świętych bowiem spajała się z Jego wolą.

Miłość jest świętością doskonałą, a wynikiem tej świętości były czyny. Nie ma takiej nędzy, nie ma potrzeb, nie ma dziedziny, której święci nie starali się objąć, aby ratować bliźnich z miłości ku Chrystusowi. Byli oni prawdziwymi bohaterami i dobroczyńcami ludzkości.

Probierzem świętości, jej źródłem i fundamentem jest miłość Boga. Są święci, którzy na zewnątrz nic nie zdziałali. Gdyby miłość wygasła w sercu, a były same czyny - to one dla świętości nic nie znaczą, bo świętym można być jedynie z miłości do Boga.

Świętość nie zależy od zdolności. Może być świętym zarówno mędrzec, jak i prostaczek. Przypomnijmy sobie św. Jana Vianney.

Świętość opiera się na naturze ludzkiej. Jedni ludzie mają szersze poglądy, inni mają umysł ciasny. Różne są też usposobienia, ale duch jest jeden. Rzeczy zewnętrzne są tylko zabarwieniem, tłem, ramą, oprawą, z której wyłania się to, co istotne - obraz. 

Z powodu różnic poglądów i skłonności powstają nieraz starcia nawet między ludźmi dobrej woli, a stąd cierpienia i krzyże. Musimy jednak cierpieć jak Chrystus, aby dopełnić miary Jego cierpień. Ziarno jeżeli nie obumrze, nie stanie się jednym z ziemią, zostanie suche i owocu nie przyniesie. Święci odznaczali się tym, że umieli zniknąć dla siebie, utonąć w woli Bożej i dlatego przynosili owoc stokrotny. Nie ma powołania bez zaparcia. Kiedy Bóg nas wzywa, musimy opuścić wszystko, a przede wszystkim siebie. Wówczas ożyjemy nowym życiem.

Czytając żywot św. Franciszka de Sales widzimy, jak łaska Boża powoli pokonywała jego serce. Będąc młodym został kanonikiem i opływał w bogactwa, gdyż w owych czasach godności duchowne dawały duże dochody. Po ludzku biorąc, otwierała się przed nim droga do dalszych zaszczytów i dostojeństw. Lecz on, dostrzegając nędzę biednych dzieci, gromadzi ludzi dobrej woli i kształci ich na nauczycieli ubogiej dziatwy. Sporo już osób poświęciło się tej pracy, ale czasami ogarniał ich lęk o przyszłość, ponieważ byli to ludzie biedni. Św. Franciszek zachęcał ich do ufności w Opatrzność Bożą, gdy kiedyś jeden z nich powiedział: „łatwo to mówić Tobie, Ojcze, kiedy masz bogatą rodzinę i byt zabezpieczony”. Święty zamilkł, a następnie zrzekł się swego bogactwa i urzędu, nie zważając na szyderstwa ludzi, którzy, nie mogąc zrozumieć dziwnego dla nich postępowania, okrzyknęli go szaleńcem. Wyrzekłszy się wszystkiego znowu staje wśród biedaków i zachęca do ufności w Opatrzność Bożą. Umarł sobie naprawdę, ale po to tylko, aby ożyć nowym życiem w Chrystusie. Ważną jest więc rzeczą nie bać się poddania łasce Bożej, bo jeżeli w ten sposób obumrzemy to po to, aby wydać owoc stokrotny.

Doskonała harmonia w życiu świętych wpływała na to, aby nie było żadnego rozdźwięku między przekonaniem a czynem. Co rozum uznał za dobre, za tym wytrwale dążyła wola.

Jeżeli człowiek umie tak doskonale zespolić się z wolą Bożą, to im bardziej jest wykształcony, tym większą jaśnieje świętością.

Świętość to wola rozpalona miłością Boga i bliźniego. Jej zaś stałą cechą jest wznoszenie się ku Bogu i naśladowanie Chrystusa. Starajmy się dla przypodobania się Bogu o coraz większą doskonałość. Niech treścią naszego życia będzie jedynie szukanie Boga i spełnianie Jego woli we wszystkim, czego od nas wymaga.

